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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
B r u k s e l a ,  19 Stycznia wieczorem. — Książe Karol Gliicks- 

burgski, starszy brat króla duńskiego, w tej chwili jest tu  spodzie
wany Opuszcza z swoją rodziną księstwa ze względu na swe bez
pieczeństwo.

P a r y ż ,  19 Stycznia wieczorem. — Na wyborach uzupełnia
jących zostali wybrani w departamencie niższego Renu kandydat 
opozycyjny Claparede, w Nimes w departamencie Gard kandydat 
rządowy Bravay, w Epinal w departamencie Wogezów kandydat 
opozycyi Buffet.

D r e z n o ,  19 Stycznia wieczorem. — D r e s d n e r  J o u r n a l  
pisze z Frankfurtu: na posiedzeniu dzisiejszem nadzwyczajnembun
destagu Austrya i Prusy zdały do zgody zmierzające oświadczenie, 
we względzie przemarszu swych wojsk przez Holsztyn. Przekazano 
je  komisyi holsztyńskiej z poleceniem objawienia zdania co do in- 
strukcyi udzielić się mającej komisarzom bundestagowym.

F t a n k f u r t  nud Menem, 19 Stycznia. — Na posiedzeniu dzi
siejszem nadzwyczajnem bundestagu oświadczyły Austrya i Prusy, 
że niemają zamiaru stawiania? przeszkód ani wojskom żwiązkowym 
ani komisarzom związkowym, tylko domagają się przejścia dla swo
ich wojsk do Szlezwiku. Oświadczenie to przekazano komisyom po
łączonym.

F r a n k f u r t  nad Menem, 19 Stycznia wieczorem — S u d - 
d e u t s c h e  Z e i t u n g  pisze, że zostało wypracowane sprawozdanie 
komisyi bundestagowej względem przypuszczenia posła za Holsztyn 
w zeszłą sobotę Większość komisyi, do której także należy Ha
nower, wnosi o uznanie posła księcia Fryderyka jako uprawnione
go do zasiadania i głosowania za Holsztyn. Na walnem posiedzeniu 
nie odczytano jeszcze tego sprawozdania, ponieważ Austrya i Prusy 
zażądały czasu na uzasadnienie swego wotum mniejszości. Głosowa- 
niefprzed 25 b. m nienastąpi.

F r a n k f u r t  nad Menem, 19 Stycznia wieczorem — (Druga 
depesza). Na posiedzeniu dzisiejszem bundestagowem zdały Au
strya i Prusy objaśnienie pod względem Szlezwiku w ten sposób: 
przez środki zamierzone pod względem Szlezwiku dalsze wykonanie 
rozporządzeń bundestagowych pod względem Holsztynu niedozna ża
dnej zmiany, nie zamierza się bynajmniej ścieśnić obsadzenia egze
kucyjnego i administracyjnego Holsztynu i Lauenburga, jakie za
rządził bundestag. Owiadczenie to przekazano połączonym komi
syom do sprawozdania.

H a m b u r g ,  19. Stycznia wieczorem. — Książe Karol Glucks- 
burgski najstarszy brat króla duńskiego przybył tu z zamku Lou- 
isenlund w Szlezwiku i opuszcza kraj, odmówiwszy przysięgi swemu 
bratu.

S z t u t  g a r d ,  20 Stycznia. — Izba deputowanych postano
wiła jednogłośnie upraszać rząd , aby związkowi do zabezpiecze
nia księstw natychmiast wojska swe oddać pod rozporządzenie, 
wszystkie środki do zmobilizowania całego kontingensu dostarczyć 
i wnieść o podobne środki w innych państwach za pośrednictwem 
wniosku w bundestagu.

B e r l i n ,  20. Stycznia. — Najj. Pan raczył nadać tajn. nadradzcy 
rejencyjnemu i referującemu w ministerstwie spraw duchownych, oświe
cenia i lekarskich Dr. Bruegemanowi gwiazdę do orderu orła czerwonego 
2. klassy z dębowem liściem.

B e r l in ,  19. Stycznia. — Dokończenie wczorajszego sprawozdania 
z posiedzenia izby deputowanych z d. 16. b. m.:

Deputowany Waldeck przemawia przeciw wnioskowi komisyi: do
wód konieczności utrzymania uwięzienia, powinien być wedle art. 84. 
konstytucyi w izbie deputowanych przywiedziony, a tu  temu niestało się 
zadosyć, ponieważ ani minister sprawiedliwości, ani sąd stanu nie dał 
realnego objaśnienia. Naturalna konsekwencya wymaga, że izba żądą 
wypuszczenia na wolność wszystkich uwięzionych deputowanych polskich. 
Artykuł 84. przypuszcza coś inszego, aniżeli prosty interes sądu karnego, 
a mianowicie prawo deputowanego do zasiadania, przeto nie chodzi 
tu  o starcie z kamergerichtem, tylko izba działa w swojem prawie, skoro 
się domaga dochodzenia, dla jakiej zbrodni kto zostaje pod śledztwem. 
My chcemy poznać fakta , (zwracając się do m inistra sprawiedliwości) 
a nie paragrafy kodeksu karnego, pod które chcą ich podciągnąć! 
(Bardzo trafn ie!) Obwinienie o zdradę stanu zawsze było wygodnym 
środkiem dla ty ran ii, aby usuwać osoby, które są niemiłe, dla tego też 
Anglicy umieli się zabezpieczyć prawem, które wymaga act ou rert do 
oskarżenia o zdradę stanu. Taki fakt jawny tu  nie zachodzi, bo zdrada 
stanu przeciw Rosyi jest dla obywatela pruskiego rzeczą niepodobną, 
niemożna nawet temu czynić zarzut, kto nieszczęśliwym Polakom dopo
maga przeciw niesłychanemu barbarzyństwu Rosyi lub kto dąży do przy
wrócenia Polski, jakkolwiek my przytem opieralibyśmy wszystkiemu, 
coby mogło przynieść szkodę Prussom. Ze tu się toczy wielkie śledztwo, 
żtąd nie wypływa gwarancya, że istnie fakt, tenże może się wykazać 
dopiero z aktów śledczych, których udzielenia w innych poprzednich 
przypadkach izba się domagała i otrzymała.

Przypomina niedawny przypadek w austryackim reichsracie, gdzie 
jednogłośnie postanowiono wypuścić na wolność galicyjskiego deputo
wanego i słusznie, bo każda prowincya ma prawo wybierać swoich re
prezentantów i byłoby rzeczą niesprawiedliwą, gdybyśmy chcieli szczu
p łą liczbę polskich deputowanych zmniejszać. W tern nie zawiera się 
tendencyjne postępowanie, tylko proste wykonywanie prawa izbie przy
sługującego. Ozy liż możemy bez dalszych dowodów uwierzyć sądowi 
stanu i jego stworzeniu, prokuratoryi, obu produktom reakcyi, że 
jest powód dostateczny do wstrzymywania deputowadego od zajęcia 
miejsca? Moi panowie, dzieje wszystkich sądów stanu są krwią pisane! 
Mówca przypomina angielską izbę gwiazdową i śledztwa przeciw nie
szczęśliwej młodzieży niemieckiej z la t trzydziestu, którym zarzucano 
agitacye ku przedsięwzięciu godnemu więzienia, ponieważ swoje myśli 
udzielała drugim. Żaden inny rząd byłby takowego śledztwa nie za
rządził i z tych powodów głosuje za wypuszczeniem z więzienia wszy
stkich czterech deputowanych polskich. (Brawo z lewej, syczenie z pra
wej strony).

Po Waldeeku przemawiali jeszcze dep. Łyskowski, Dr. Simson, 
a potem izba deputowanych przystąpiła do głosowania i postanowiła 
wielką większością (konserwatyści i starzy liberaliści głosowali naprze
ciw) , aby deput, Sulerzycki został wypuszczony na wolność. W skutek 
wątpliwości powstałych przy glosowaniu nad dep. Niegolewskim, gdy 
naliczono 133 za, a 136 głosów przeciw wypuszczeniu, przystąpiono do 
imiennego głosowania, a w tem oświadczyło się 135 za wypuszczeniem 
a 133 przeciw. Imienne głosowanie nad dep. Szumanem okazało za wy
puszczeniem 138, przeciw 133; wypuszczenie dep. Łubieńskiego uchwa
lono tyluż glosami co Sulerzyckiego. Prezes izby wnosi o zawiadomie
nie rządu o uchwale izby.

Posiedzenie przyszłe naznaczono na wtorek 19. Stycznia, na którem 
oznajmił prezes, że trzej więzieni w hausvogtei deputowani Sulerzycki, 
bzuman i Łubieński wypuszczeni zostali na wolność a Łubieński przy
był już na posiedzenie, deputowany zaś Niegolewski leży chory 
w charite.

Na temże posiedzeniu odrzucono propozycyą rządową dotyczącą 
budżetu względem uzupełnienia art. 99 konstytucyi i przyjęto rezolucyą 
komisyi.

B e r l i n ,  19. Stycznia, godzina 3 minut 20 po południu. — W  tej 
chwili wypuszczono uwięzionych posłów polskich. Wszyscy już prócz 
chorego dra Niegolewskiego, wstąpili do izby.

k r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  18. Stycznia. — Gaz. wrocł. pisze: gdyby to, co dziś 

zaszło na zamku u Berga chciano ująć w telegraficzną wiadomość, na
tenczas taż brzmiałaby jak następuje: »o 2 godz. przybyła deputacya



z wielu obywateli złożona warszawskich na zam ek, aby wynurzyć hr. 
Bergowi uczucia swojej wierności. N am iestnik podziękował tym  panom 
i napom inał, aby wytrwali w tych uczuciach i niedali się uwieść do samo
bójczych czynów.« Rzecz się ato li m iała z wystąpieniem tej deputacyi, 
ja k  następuje: przed południem  przybyli policyanci do niektórych wła
ścicieli na S tarem  Mieście i  przy ulicy F ranciszkańskiej, i do handlują
cych starzyzną w tym  zaułku żydów i temi słowy przem aw iali: o godz. 2 
m acie się wszyscy stawić na zam ku! O cel zapytan i, nie wiedzieli co 
podać. Część tak  wezwanych, około 30 osób, z których połowa starce 
bojaźliwi żydowscy, udali się przed zam ek, ztam tąd powiódł ich ober- 
policm ajster na  odegranie komedyi na salony do zam ku i tam  ich przed
staw ił hr. Bergowi. Żaden z przybyłych nie wymówił ani słow a, raz że 
nie wiedział, po co przychodzi, a powtóre, że nie um iał się wyrazić. Berg 
przeto  ich wyręczył i wyrzekł powyższe słow a, któreśm y zamieścili 
w osnowie telegram u ułożonego jak  zwykłe warszawskie.

Policya warszawska roznosiła stem ple po dom ach, od której wła
ściciele m usieli je  przyjmować, płacąc potrójnie niby gwiazdkę. Na 
tych  stem plach muszą zapisywać gospodarze, kto m ieszka w kamienicy. 
I  z tego więc ciągną M oskale nowe obławy, trzym ając się przysłowia, 
kradzież to  własność.

—  Nieburów należy ja k  wiadomo do księstw a łowickiego, będącego 
w łasnością carską. Do tego Nieburowa przybyła obława moskiewska, 
■a rozum iejąc, że to własność pryw atna, z łup iła  w ieś, nap ad ła  pałac, 
oranżeryą, wszystko zniszczyła, co kosztowniejsze przyw łaszczyła sobie 
a  w końcu zbatożyła Niemca ogrodnika. Skoro odeszła M oskwa, zawia
dom ił on choć poniewczasie naczelnika adm in is trac ji łowickiej jenerała 
A bram ow icza, a ten Berga. D ołąd przecie nie było poszukiw ań, a Berg 
z Abramowiczem sta ra ją  się tę sprawę zamazać i niedopuścić do dzienni
ków petersburgskich.

—  Opow iadają sobie, że bogaty dziedzic W ydrychowicz w Opolu 
w lubelskiem , ciemięzca chłopow, nieprzyjaciel pow stan ia , który przed 
3 m iesiącam i z biedą uszedł, został powieszony przez powstańców. — 
Czyto to  praw da, powiedzieć nie umiemy, ale tak  się o tern rozpisuje 
g a z e t a  w r o c ł a w s k a .

—  S c h l .  Z t g  donosi z W arszawy 16. b m ., iż na m iasteczko S kier
niewice nałożyła Moskwa 3000 rs. kontrybucyi, ponieważ jeden z po
wstańców rannych umieszczonych w tam tejszym  szpitalu , po wyleczeniu 
swem zaciągnął się znowu do szeregów narodowych. M iasteczko P a b ia 
nice, przez k tóre  powstańcy przeszli a n ieby li przez mieszkańców schwy
tan i opłacić m usiało 2000 rs. kary. Puław y, Góra, K alw arya i W arka 
zmuszone są wynagrodzić Moskwie za sól zabraną z tam ecznych m aga
zynów przez powstańców. Tenże dziennik donosi, iż w W arszawie w tych 
dniach zastrzelił m łody człowiek z rewolworu policyanta chcącego go 
rewidować. Między aresztowanym i w ostatnim  czasie znajduje się także 
znany szewc H iszpański, członek z delegacyi warszawskiej z r. 1861.

— Gaz .  N a r .  ogłasza wiadomość m oskiew ską o rozproszeniu od
działów jen. K ruka w lubelskiem  za fałsz. Mrozy i śniegi zm uszają po
wstańców do ograniczenia się na przecinauiu Moskwie kom unikacyi, za
b ieran iu  transportów  itp. czynnościach mniej głośnych.

—  Z am iast K u r .  W i l . , k tóry dotychczas m iał dwa ty tu ły , polski 
i rosy jsk i, otrzym aliśm y dziś pism o, noszące tylko ty tu ł rosyjski: W i- 
l e n s k i j  W i e s t n i k ,  w którem  cała część urzędowa i wiadomości k ra 
jowe d ruku ją  się ty lko  po rosyjsku. W iadom ości z Anglii, F rancyi itp. 
m ają jeszcze polskie tłum aczenie. Snać Murawiew spodziewa się , że 
rozporządzenia jego i wyroki śmierci ogłaszane po rosj'jsku nie dojdą 
w ten sposób do wiadomości św iata cywilizowanego.

— Po zasiągnięciu bliższych szczegółów dowiedziałem się, że ks. 
kanonik  Nowodworski, o którego aresztow aniu donosiłem wczoraj, wy
wieziony już został w głąb Rosyi. W sobotę 9. m. o 5. rano zjawił się 
u  niego jakiś pułkow nik, m ając z sobą żołnierzy policyjnych, odbył re- 
wizyę, kazał się ubrać c iep ło , zabrać kuferek z rzeczam i i powiózł go 
w prost na P ragę, na stacyą kolei. Najbliższym celem podróży ma być 
P e te rsbu rg ; ale niewiadom o, czy mu tam  naznaczą pobyt, a nawet wąt
pić wolno. Poniew aż D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  upewnił ze strony 
»rządu« m oskiewskiego, że n ik t nie bywa karanny, ani wywożony bez 
śledztwa i sądu , to przypuszczać należy, że śledztwo i sąd na tego ka
p łana odbyli M oskale gdzieś po cichu, niepytając go o nic, ani o św iad
ków ani o obronę, t. j . , że sędzia, oskarżyciel, św iadek i wykonawca 
w yroku w jednej są osobie. Je s t to  uproszczony i przyśpieszony sposób 
postępow ania sądow ego, coś naksz ta łt telegrafu i pary. Może k tó ra  
z władz moskiewskich jak i policm ajster, lub  prezes komisyi śledczej za
przeczy urzędownie uwięzieniu ks. Nowodworskiego, może nawet pojawić 
się w gazetach moskiewskich doniesienie od samego tego księdza: że zu
pełnie z własnej woli kraj opuścił, o t tak  sobie, przyszła mu myśl prze
jażdżki i obejrzenia zorzy północnej; że przeszkoczył szczęśliwie przez 
wszystkie śluzy i upusty paszportów, wiz, świadectw i oburzony je s t naj
mocniej posądzeniem Moskali o samowolność i nadużycia. Mieliśmy już 
dość takich reklam .

Dowiaduję się, że szereg kontrybucyj, jak ie  m ają być nałożone by
najm niej jeszcze w sobotnim D z i e n n i k u  nie zam knięty. U rzędnikom  
dawniejszym Polakom  ma być odtrąconą m iesięczna p łaca; wszyscy lo- 
katorow ie m ają płacić jak iś procent w m iarę wysokości najmu. S tąd  
może wypaść na urzędników podwójna o p ła ta , tak  jak  na księży wypadła 
poczwórna. Sm utno pomyśleć jak  sobie poradzą ubożsi urzędnicy. Ł a 
two ściągnąć z nich opłatę, bo łatw o wytrącić z płacy, ale kto zna tu te j
sze stosunki, wie dobrze, że ogół tutejszych urzędników nie tylko nie 
m a najmniejszych zasobów, że żyje z pensyi pobieranej co m iesiąc, co 
większa że prawie wszyscy są odłużeni, częścią przez dawniejszą lekko
m yślność, częścią z konieczności. Płace są nadzwyczaj n iskie, nieodpo
wiednie drożyznie żywności i lokalów w W arszawie, sk ładka em erytalna 
zmniejsza jeszcze o 10%  ten szczupły dochód, a kto raz popadnie w długi,

tego już procenta lichw iarskie niewypuszczą więcej ze szponów. W ogóle 
k lasa  urzędników niższych jest tu  uważana za jednę z najuboższych, za 
rodzaj wyrobników robiących piórem. Teraźniejsza tedy koutrybucya 
moskiewska wprawi w rozpaczliwą nędzę wiele fam ilij, których ojcowie 
służą w biurach po czterdzieści la t nim zdobędą praw o staran ia  się
0 em eryturę.

Pom iędzy ogłoszonemi w ostatnich dniach nominacyami i uwolnie
niami w sferach wyższych urzędów m oskiewskich figuruje także dymisya 
jenera ła  K ierbedzia jako  naczelnika zarządu kom unikacyi a z pozosta
wieniem go tylko jako  członka wydziału komunikacyi. N a jego miejsce 
mianowany niejaki Szuberski. Jeszcze przed p a rą  m iesiącam i przybył 
do W arszawy p. Muschwitz p rusak  w zamiarze obsadzenia kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej samemi Niemcami i M oskalam i, a w tern zyskał 
zupełną aprobatę B erga i to już w części do sku tk u  doprowadził. Cho
dziło o zrobienie prezesem towarzystwa dróg żelazn. warszawsko-wied.
1 bydgow. owego M uschwitza, lecz na przeszkodzie s ta ł wyraźny arty 
ku ł k o n tra k tu , zaw artego z rządem , gdzie pow iedziano, że prezesem 
Towarzystwa może być tylko krajowiec. K ierbekź w radzie adm in istra 
cyjnej zwrócił uwagę Berga na ten arjyku ł. »No cóż? to  go zm ienić!« 
powiedział Berg. »Po cóż pisać kontrakty, jeżeli po zaw arciu ich m o
żna zmieniać to  co się okaże niewygodnem.« Ta odpowiedź rozgniewała 
mocno sa trap ę , nierozumiejącego praw a ani zasad sprawiedliwości, 
a znającego tylko wolę carską i potrzeby swojej kieszeni. K ierbedź P o 
lak  wychowany od dziecinnych la t między M oskalam i, u kadetów, na
stępnie ciągle w służbie carskiej, doszedł do czynów wysokich, krestów 
i innych skutków  pomyślnej karyery, ale zarazem  zmoskwiciał prawie 
zupełnie. W  W arszawie znają go powszechnie jako służb istę , u  którego 
pojęcie o dobru publicznem zaczyna się i kończy w pełnieniu służby. 
Oddany nauce inżynierskiej zaniedbał innych stron życia umysłowego 
i nie rozum ie nic więcej. Ale mimo tego pozostało w nim jeszcze cos 
z polskich europejskich wyobrażeń i uczuć co go różni od innych m oskie
wskich dygnitarzy, pozostało w nim uczucie słuszności, sprawiedliwości, 
p raw a , jak  tego dowodzi odpowiedź, k tó rą  powyżej przytoczyłem, 
a  tymczasem to uczucie jest stanowczo rewolucyjnem w służbie carskiej 
i musiało go doprowadzić do kolizyi z M oskalami. Oprócz powyższego 
wydarzyły się i inne starcia. Zażądano od niego oddalenia wszystkich 
Polaków  ze służby kolei żelaznej; odpow iedział, że to do niego nie n a 
leży, i że ręk i nie przyłoży. Nareszcie Berg pom yślał o wysadzeniu n ie
wygodnego sobie służbisty. Z ażądał od K ierbedzia, aby most na W iśle 
pod W arszawą skończony był na wiosnę. »Temu nie można będzie wy- 
dołać,« powiedział Kierbedź. »U pana wszystko niem ożna i nie można«, 
odburknął Berg, i sprow adził z Petersburga G ersztfelda pom ocnika m i
n istra  kom unikacyi, który zrobił to co żądano od K ierbedzia , ale na  
w arunkach jak ie  niesłużyły tam tem u, zawarł bowiem kon trak t z fran 
cuską kom panią G ouin, niezm iernie d la niej korzystną, dając jej za 
wykończenie m ostu premię 5 0 —70 tysięcy rubli. Było to  zrobione zu
pełnie po moskiewsku i woli »prawitelstwa« sta ło  się zupełnie zadosyć, 
i kom pania zyskała i on nie strac ił. Dymisya K ierbedzia wtedy już była 
postanowiona. O statn ią razą jeszcze naraził sobie Berga opozycyą w ra 
dzie adm inistracyjnej przeciw zam knięciu szkoły głównej w W arszawie. 
W  tym czasie ukazała się w I n d e p .  B e l g e ,  piśmie m oskiewskiem , ko- 
respondencya z Petersburga tej tre śc i, że między jenerałam i m oskiew
skim i w W arszawie je s t jeden znany z nauk i, ale jak  się pokazało z od
kryć policyjnych, sprzyjający » buntownikom*, będący z nim i w stosun
kach , i dopuszczający się ogromnych nadużyć w poleconych sobie robo
tach  na korzyść własnej kieszeni. Oczywiście, ten artyku ł był dalszym, 
ciągiem intrygi B e rg a , Muschwitza i Gersztfelda przeciw Kierbedziowi 
znanem u powszechnie z sumienności w służbie, choć nie z sym patyi d la  
ojczyzny, o której dawno zapom niał, ani też d la  obecnego pow stania, 
którego nie rozum iał.

P o  otrzym aniu już  dymisyi doszedł ten artyku ł K ierbedzia: um ysł, 
wiścej niepodległy oburzyłby się nikczem nością, przejrzałby in trygę; ale 
K ierbedź przyzwyczajony udawać się ze wszystkiem i po wszystko do 
»naczelnika«, wziął ów num er I n d e p e n d a n c e  do kieszeni i poszedł 
z nim na bal onegdajszy do zamku. »Cóż ja  panu na to pomogę« odpo
wiedział Berg zaczepiony; »artykul je s t niegodziwy, fałszywy* potem  
dodał ironicznie: »jeżeli pan chcesz, to  mogę to tylko zrobić, że każę 
go odwołać w Dzienniku Powszechnym.« Nie m a wątpliwości, że odwo
łan ie  to nie wytłómaczy w niczem Kierbedzia przed M oskalam i, ani u ra 
tu je jego pozycyi, z której go wyparto. ’) Los K ierbedzia czeka wszy
stk ich  Polaków robiących karyerę między M oskalam i, jeźli zostanie się 
w nich jakaś szczypta pojęć europejskich, jak ieś tło  uczciwości, k tóre  
jako rewolucyjne doprowadzi ich do rozbicia. Szubersk i, mianowany na 
miejsce K ierbedzia, jest rodem  niemiec, starzec 70cio - le tn i; w służbie 
moskiewskiej jest już od 30 l a t , ale dotąd bardzo m ało nauczył się po 
m oskiewsku mówić; do nazw iska swego Schubert dodał zakończenie sło 
wiańskie.

D ostał nareszcie dymisyę i wielki prawodawca ubiorów kobiecych 
i la ta re k , oberpolicm ajster Lewszyn. Pułkow nik F ridrichs obejmujący 
jego posadę, nie jest tu  bliżej znany. P rzem iana ta  nastąp iła  w skutek  
nominacyi Trepowa na jenerał-policm ajstra, bo zwykle każdy zw ierzch
nik  u M oskali rozdaje urzędy swoim klientom .

Ponieważ mówię o przem ianow aniach, donoszę więc, że m a ich być 
więcej jeszcze. W miejsce Baszczyńskiego ma być gubernatorem  guber- 
nii warszawskiej jenerał Rożnow, prezes komisyi śledczej. Baszczyński 
zapewne d la  tego usunięty, że jest Polakiem. Chw.

Francja.
P a r y ż ,  17. Stycznia. — Arcyksiąże M aksym ilian ma przybyć tu  

w Lutym  z W iednia i zabawić kilka tygodni. Pow iada, że jeżeli dosta-

J u ż  się pojawiło w  D z .  P o w s z .  z 12. bez wymienienia  nazwiska . Red. Chw.
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nie się na tron  m eksykańsk i, będzie najwierniejszym  sprzym ierzeńcem  
F rancy i, której cesarza podziwia. Zresztą dzisiejsze wiadomości z P a -
ryża nie w arte powtarzania.

 Członkowie opozycyi w ciele prawodawczem złozyli na stole p re 
zesa izby na dniu 9 b. m. następujące popraw ki do pro jek tu  nad adresem :

8 1. Wybory i kandydatury urzędowe :
Dwa miliony głosów dane opozycyi nie mogą byc uważane jako  wy

padek pewnych niezgod lokalnych, były one dopominaniem się samo-
wiednem o wolność.

Bez adm inistracyjnego nacisku cała  F rancya byłaby sią zespoliła 
w głosowaniu z m iastam i Paryż, Lugdun, M arsylia, L ille , Bordeaux, 
N antes, T uluza, Sain t - E tien n e , D ijon, H avre, S trasb u rg , B rest, N i- 
mes Toulon, M etz, M ulhouse, Nancy, L im oges, A ngers, Boulogne 
sur M er, S a in t-L ó , T ours, Versailles, S a in t-Q uentin, D unkerque, 
G renoble, Po itie rs, B eziers, C ette, B ourges, L a k a l, E lbeuf; S a in t- 
O m er, Valenciennes, A ix, A bbeville, Chalon sn r Saóne, B astia , C har
tre s , Perigueux , A la is . V ienne, A gen, T a ra re , Sedan, Montlucon, 
Beauvais, Saint P ierre  les C alais, V alence, Sain t - B rieu e , T hiers, 
G uebviller, L ibourne, Sens, B eaune, etc. etc.

F rancya nie w ątpi o sob ie : czuje się godną sprawować wszystkie 
praw a jak ich  używają inne narody. W olności adm inistracyjne, jakie 
jej obiecują, będą miały wartości tylko o tyle o ile służą do zapewnie
nia i wzmocnienia praw polityce. Nie m ogą zastąpić tych ostatnich, 
ani też spraw dzić aby o nich zapomniano,

Wolność wyborcza zapoznana i zgwałcona przez system  kandydatu r 
urzędowych jest pierwszą z wolności politycznych.
(podp.) Ju liusz  F av re , H enon, D arim on , Emile O lliv ier, E rnest P i
c a rd , Ju liu sz  S im on, Ł. Havin, A. G ueroult, Eugene P e lle tan , V .Lan- 

ju in a is , M arie, G la is-B izo in , książę M arm ier, D o rian , Malezieux.
Do paragrafu drugiego: § 2. Wolność osobista.
Ustawa bezpieczeństwa powszechnego i ustawy wyjątkowe towarzy

szące jej niweczą wolność osobistą.
Żądam y jej zniesienia.  ̂ . . .

Eugenius P e lle tan , M arie, H enon, D orian, A. G ueroult, V. Lanjuinais, 
M agnin, m argr. A ndelarre , książę M arm ier, Ju liusz  l a v r e ,  Juliusz 
Sim on, L .H avin, a  D arim on, M alezieux, Glais B izoin, E rnest P icard ,

Em il O lliv ier, Thiers
Do paragrafu  trzeciego: W olność druku.
Francya była po wszystkie czasy najczynniejszem narzędziem cywi- 

lizacyi; poddana jest konstytucyi, k tó ra  oświadcza, iż doskonalić się 
może; wszystkie jej instytucye m ają za podstawę głosowanie powszechne.

O gałacać ją  z wolności druku jest to zniżać jej rolę w świecie, jest 
to wskazywać ją  na nieruchom ość, obiecując jej zarazem postęp ; jest to 
powoływać ją  do przekonania zwierzchniczo o kwestyach, których jej nie 
wolno swobodnie rozbierać.
Al. G la is-B izo in , M arie, H enon, Em il O llivier, M agnin, Ju liusz  S i
m on, D orian. Ad G uerou lt, H avin , Eug. P e lle tan , L an ju inais, A. D a

rim on, książę M arm ier, Juliusz F a v re , E. Picard.
Do paragrafu  trzeciego: W olności municypalne.
W zrost atrybucyj m unicypalnych i departam entow ych będzie p ier

wszym krokiem na drodze prawdziwej decentralizacyi.
N aglącą jest rzeczą wrócić radom  jeneralnym  prawo nominacyi p re

zesów swoich i sekretarzy.
Wyborcy Paryża i Lugdunu potępili ja k  my, system komisyj m uni

cypalnych.
Wójt (le maire) reprezentant interesów gm innych, w inien być wy

brany z łona rady municypalnej.
Radzcy m unicypalni, m andataryusze swych współobywateli powinni 

być wybierani.
E rnest P ica rd , V. Lonjuinais, H enon, H av in , M alezeux, E. Pelletan , 
ks. M arm ier, J. F av re , J .  S im on, M agnin, D orian , M arie, A. G ueroult, 

G la is-B izo in , margr. A udelarre, A. D arim on, E. Ollivier.
§ 4. Wolność pracy.
Zniesienie ustawy o koalicyach,, dom agane przez nas roku  zeszłego, 

będzie dobrodziejstwem. Robotnicy przekonani, że wolność je s t zarazem 
jedyną rękojm ią porządku i pracy i źródłem  uajżyźniejszem dobrego bytu 
moralnego i  m ateryalnego, nie żądają od państwa niczego, jak  tylko 
praw a ulepszenia swego bytu przez własną energ ią; trzeba im  więc dać 
do tego sposób przez naukę i udzielenie większej swobody w prawie 
o stowarzyszeniach.
V. L anjuinais, M arie, D arim on, G lais-B izo in , M agnin, ks. M armier, 
M alezieux, O llivier, H enon, d’A ndelarre, G ueroult, P e lle tan , Picard, 

Favre, D orian , H avin, Simon.
§ 5. N auki początkowe bezpłatne.
Frzyklaskujem y postępom wskazanym w rozwoju wychowania pu

blicznego; zapisując wszakże, że więcej ja k  sześćkroć sto tysięcy dzieci 
pozbawionych jest nauki, musimy staw iać życzenia, aby stosownie do 
doświadczenia, k tóre  się w innych krajach Europy ta k  szczęśliwie udało, 
nauki początkowe domowe być mogły całkiem  bezpłatne.

Nie zapominamy, że nauki początkowe są koniecznym warunkiem  
głosowania powszechnego, że one tylko mogą oprzeć zasadę główną wszy
stk ich  naszych instytucyj na trw ałej podstawie, (podpisy ja k  wyżej).

§ 6. Algierya i kolonie.
A lgierya i inne nasze kolonie byłyby już oddawna w kwitnącym  sta 

n ie , gdyby były uposażone w instytucye liberalne. N iechajże przynaj
mniej staną  na równi z F rancyą, i niechaj ich in teresa będą bronione 
w tej sali przez reprezentantów  przez nich wybranych.
M arie, P ic a rd , Pelle tan , H enon, M agnin, G uśro u lt, D o rian , Favre, 

Sim on, G lais-B izo in , D arim on, H avin, Ollivier.
§ 7. Meksyk. Widzimy z żalem , że rząd  upiera się przy wyprawie 

meksykańskiej. Nie możemy brać udziału  w tern rujnującem  przedsię

wzięciu, i je s te śm y  tłóm aczam i opinii publicznej, żądając, aby natych
m iast położono koniec tej wyprawie.

(podpisano ja k  wyżej prócz pp. M arie i Glais-Bizoin).
§. 7. Rzym. Żałujem y, że pomimo obietnic rząd zostawia nas w nie- 

wiadomości o stan ie  negocyacyj ze sto licą  świętą. Co do n a s , u trzym u
jemy zawsze, że Rzym należy do R zym ian, a  zajęcie naszem  wojskiem 
ustać powinno. (podpisy ja k  wyżej).

§. 7. P o lsk a  (patrz wczoraj pod »Francyą«).
Krom  tego następna popraw ka złożoną została  do §. 2. nie przez 

członków opozycyi, ale przez pp. Pagezy, G u illo u te t, h r. Campaigno, 
R oulleaux-D ugage, P am ard .

§ 2. P o  w yrazach: » Rozwiną jeszcze w iększą en e rg ią , skoro zo
baczą, że pomnożone sposoby przewozu sta ły  się szybsze i  ła tw iejsze* ... 
dodać »i tańsze.*

N akoniec popraw ka do § .7 . ,  o której już była wzmianka., podpi
sana przez pp. hr. Leopolda Le H on, jenera ła  Luzy, T erm e, G eiger, De- 
chastellus, B odiu, B ertran d , hr. Jau co u rt;

W ymazać wyrazy: »Załowalibyśmy, g d y b y  n a sz e  dobre stosunki
z tern mocarstwem oziębić się m iały.«

—  R aport p. L a ra b u rre , o kredycie dodatkowym  b y ł, jakeśm y to  
już powiedzieli, przedm iotem  do ciągłych wynurzań, aby utrzym ać pokój. 
Szczególniej p. Ollivier wyraził się energicznie w tym  względzie, staw ia
jąc  Francyi na  wybór pokój lub sław ę, notabene pokój z wolnością, 
a  sławę bez wolności. Zrobiliśm y wczoraj k ilka  kró tk ich  nad tern uwag. 
N a drugiem  posiedzeniu o owym raporcie mówił długo p. St. P a u l za 
rządem  przeciw p. B errier. Po czem zabrał głos p. G ueroult:

» Panowie, rzek ł on, z powodu kredytów żądanych szukają wszyscy 
sposobów oszczędności, n ik t atoli takowych dotąd nie w skazał, oprócz 
jednego. W czoraj p. Ollivier mówił o rozbrojeniu. Pew ną jest rzeczą, 
że, gdyby można rozbroić, wielkaby ztąd  w ynikła oszczędność, ale czy 
można rozbroić?

Powiedziano wczoraj, że F rancya niepowinna być ani za mocną, ani 
za słab ą ; że będąc za m ocną obudzą nieufność i sprowadza koalicye. 
To też wyrzeczono: Zapewnijcie oszczędność przez pokój, pokój przez 
rozbrojenie, rozbrojenie przez wolność. Panow ie nie mogę podzielać 
tego zdania. ,

Rozbrojenie nie usunęłoby przyczyn rozterkow  poruszających L u- 
ropę. U łudna to idea m yśleć, że przyczyny niezgod między państw am i 
ustałyby dla tego, żeby zniesiono sposoby prowadzenia wojny.

Je s t dziś k ilka ważnych powodów do niezgody. Czyż W enecya nie
cierpliwi się pod rządem  austryackim  dla tego , że F rancya zbyt silna?  
Czyż dla tego, że Francya zbyt s ilna , Polacy zrobili pow stanie przeciw 
Rosy i?  Czy d la  tego, że F rancya zbyt silna , ruszają się Niemcy i chcą 
zabrać Danii k ilk a  prowincyj?

Przyczyny tych niezgod są gdzieindziej: Usuńcie te  przyczyny, a  po
tem będziecie rozbrajać.

Czuły jestem  bardzo na pokój i oszczędność. Lecz nie mogę przy
puścić, aby d la  położenia naszego finansowego, k tóre  byłoby wyborna 
bez błędów, w jak ie  już zapewne więcej nie podpadniem y, zapom inać 
mieliśmy o wielkich interesach form alnych, od jak ich  Francyi odbiegać 
nigdy nie wolno, a  jak ie  opozycya zawsze szczególniej reprezentow ała.

Rola opozycyi, wyznaję, jest łatw iejsza aniżeli rz ąd u , k tóry  musi 
się rachować z trudnościam i i okolicznościami. R ola opozycyi jest wy
godniejsza, p rzyznaję : niepowinna też przeto żądać wojny, lecz nie może 
spuszczać z oka wielkich spraw przyszłości.

Z żalem i z bólem słyszałem , jak  wczoraj pan O llivier staw iał bez 
żadnych zastrzeżeń doktrynę pokoju. Rzecz to nie nowa, znamy ją  od 
la t  trzydziestu.

B yła to  doktryna szkoły sławnej ze znakom itych ludzi złożonej. 
W zorem  ich instytucye angielsk ie , świat cały widzieli w parlam encie, 
i przeoczali zbyt często ruchy zm ieniające i nadwerężające równowagę 
europejską. Najznakom itszy mąż z tej szkoły pow tarzał w tej sali: po
kój wszędzie, pokój zawsze. W tern cała  jego polityka. W ypadki nie 
uspraw iedliw iły tej po lityk i, i zdaja mi s ię , że i dziś nie są bynajmniej 
dla niej korzystne.

Ani pokój, ani wojna nie powinny być systematem. Niema stron 
ników wojny, bądź co bądź, chyba może podoficerowie żądający karyery  — 
i to jeszcze kto wie ?

S tronnikam i pokoju są ci, k tórych interesom  wojna zagraża. Lecz 
po lityka państw a nie może być ani trw a łą , ani wykluczającą. W ielki 
naród niezam ierza system atycznie ani pokoju, ani wojny, ale ma on in te
resa  zewnętrzne do przeprow adzenia, ma idee nad którem i roztacza 
opiekę, a  F ran cy a , k tó ra  prow adzi wojnę dla id e i, nie może tej opieki 
w świecie zapominać.

Id ee , panowie, to  jak  dzieci. N ie dość ich wydać na św iat; trzeba 
je  wyżywić, wychować, postanow ić----

P . Ju liusz  Favre. U posażyć .... (Śmiech przychylny).
P . G ueroult. I  uposażyć. Przyjm uję chętnie przerwę mego kolegi. 

Tak je s t, F rancya winna wyposażyć idee francuskie, uwolnić się od tego 
obowiązku nie może. Mniemacież, panowie, że w chwili takiego zamię- 
szania w Europie, gdy nietylko trak ta ty  z 1815, ale z 1852 upadają wszę
dzie, sądzicież, iż w tej chwili byłoby roztropnie ujmować F rancyi cię
żaru, jak i rzucić może na wagę i utrzym ać swój wpływ w świecie?]

Zda mi się więc, że się p. Ollivier omylił i że nie był organem  całej 
opozycyi. Nie pragnę wojny, lecz nie jestem  stronnikiem  pokoju bądź 
co bądź. W ypełnim y powinność naszą za pomocą pokoju jeżeli to być 
może, za pomocą wojny, jeżeli tak i będzie nań obowiązek. Ograniczam 
się do tych wyrazów, sądzę bowiem, że każden inny osłabia rząd.«

P o  p. G ueroult mówił p. V uitry  kom isarz rządow y, poczem przy
stąpiono do głosow ania, a kredyt dodatkowy udzielony został 232 gło
sami przeciw 14.
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Anglia.
W Polsce mało czytają dzienników angielskich , ztąd w noszą, że 

może one o nas nie piszą. Tymczasem jest faktem , że kiedy dziennikar
stwo francuskie dziś już w części nas opuściło, tutejsze pozostało nam  
wierne i zawsze z rów ną sym patyą i w równej ilości o nas p isze, ja k  da
wniej. Jeden  Anglik publicznie nie bronił jeszcze Moskwy, wszyscy s łu 
szność Polakom  przyznają. Jestto  zjawisko godne zastanowienia wdzien- 
nikack krajowych.

Posełam  wam dziś a rty k u ł jednego z najpoważniejszych z tygodni
ków th e  S p e c t a t o r  k tóry  doskonale chłoszcze liberałów  francuskich 
za ich niegodziwą postawę w kwestyi polskiej. Oto ten a rty k u ł:

» Egoistyczna strona liberalizm u francuskiego.«
Napoleon I. próbow ał podbić, lecz się mu to  nie udało ; a więc 

wszelkie usiłowanie Napoleona III. d la  wybawienia P olsk i z pod jarzm a 
moskiewskiego powinny się również nie udać. Oto je s t, wyrażony 
w trzech w ierszach, dziki syllogizm , który p. Dupin p rok u ra to r jene- 
ra lny  cesarstw a, organ naturalny  kwintessencyi sobkowstwa francuzkiej 
borżoazyi, zyskał oklaski senatu, aprobatę połowy opozycyi francuzkiej 
i zgodzenie się z jego zdaniem większej części prasy angielskiej. Nie wa
ham y się wyrzec, że w całej tej mowie uchwalonej, k tóra  z ową kwieci
stą  sta tystyką i cyniczną pogardą dla wszelkiej zasady wygląda jakby  
przygotowaną była przez p. Thiers d la Ludw ika F ilip a , nie ma ani je 
dnego argum entu itd.

K iedy angielscy ludzie stanu utrzym ują, że interes Anglii wcale nie 
je s t bezpośrednio połączony ze szczwaniem na śmierć Polski, to przynaj
mniej nie zaprzeczają sam i sobie; albowiem polityka Anglii od wielu la t 
już stanęła na zasadzie un ikania wszelkiej wojny niekoniecznej d la  wła
snej jej obrony. Ale cesarstwo francuskie istnieje tylko d la  tego, że 
wyznaje inne zasady jak  własną obronę, jako  to : rozkrzewianie wynio
słych pryncypiów i m y śli, odrodzenie narodowości, dla tego , że przy
puszcza możebność prowadzenia wojny d la  idei. Jeżeli cesarstwo nie ma 
takiej m isyi, to  w takim  razie jest ono tylko w zewnętrznem swem dzia
łan iu  szkodliwem, jest ty lko ogrom ną potęgą niepokoju, k tó ra  wymu
sza w ydatki, przeraża i wstrzymuje rozwój Europy, a na wynagrodzenie 
tego wszystkiego zabezpiecza niby coś, co już jest dostatecznie zabezpie- 
czonem. Być może, że cesarz sympatyzuje z p. D upin, lecz w takim  ra 
zie niech nam nie praw ią już w ięcej, że cesarstwo prowadzi za sobą 
E u ropę , niech nam nie praw ią o posłannictwie cesarskiem  »utrzymywa- 
n ia  sprawy cywilizacyi«, całej tej haftowanej d rap e ry i, pod k tó rą  zwy
kle Napoleon ukryw a miecz obnażony. Może to dobrze i rozsądnie nie 
wdawać się w wojnę, inaczej jak  dla bezpośrednich interesów Francyi. 
Ja k o  Amglicy, zapewne nie zaprzeczamy temu. Może być szlachetnie 
walczyć za sp raw ę, k tó ra  jest spraw ą tegoczesnej cywilizacyi, stawiać 
granicę panowania przemocy. Ja k o  liberaliści nie zaprzeczamy tem u. 
Ale nie należy głosić i sławić o cesarzu , że działa w obudwu tych k ie
runkach , że w Europie przewodniczy wielkim wzniosłym sprawom, a za
razem  we Francyi idzie drogą egoistycznej chytrości, że ma posłanni
ctwo zmienić kartę św iata i zarazem  postanowienie utrzym ać pokój gnu- 
śny, ale mniej kosztowny. Jeżeli Francya chce, żeby ro la Ludw ika F i 
lip a  znowu została odegraną, jeżeli naród k tóry  zdolny jest um ierać za 
uczucie, ma przypatryw ać się tylko jak  nad »braćmi« jego kaci się p a 
stw ią, to m onarcha z domu Burbonów jest równie dobry jak  B onaparte, 
a  może jeszcze lepszy, bo mniej kosztuje i mniej cięży na umyśle narodu 
francuskiego.

L iberaliści niczego więcej nie żądali i nie spodziewali się od cesa
rz a , którego pozycya ma póty właściwe znaczenie, póki on jest przy- 
wódzcą nowej rew olucyi, jak  żeby Polsce u łatw ił możność uczynienia 
ostatniego wysiłku dla odzyskania swobody. Polacy powinni utworzyć 
a rm ię , nie Francuzi. Niczego więcej nie żądają od niego liberaliści jak  
żeby wysadził na brzegu polskim tak ą  siłę złożoną z Francuzów i Szwe

dów, k tóraby z pom ocą mieszkańców oswobodziła W arszaw ę, d a ła  m o
żność Rządowi Narodowemu zdjąć m askę i k tóraby mogła służyć za za
rodek siły  zbrojnej wywołanej w kraju. .Polacy b iją  się równie dobrze 
jak  Francuzi . . .

P  D upin  zapytuje, ja k  arm ia francuska po wylądowaniu i  po za 
m arznięciu B ałtyku może być zaopatrzoną w żywność? — Zupełnie w ten  
sam sposób, jak  m ieszkańcy W arszaw y otrzym ują swe pożywienie — 
nam  się zdaje, że się oni nie karm ią żywnością darow aną z Petersburga. 
S iła , k tó ra  się obecnie m askuje w M eksyku, byłaby dostateczną nie d la  
wypędzenia R osyan, ale zapewne d la  dania pomocy Polakom  w u rz ą 
dzeniu wojennym kra ju  swego . . .

Nawet podobna ekspedycya może jeszcze przestraszyć wyobraźnię 
nowozaciężnych rekrutów  cesarstw a; ale w takim  razie niechże cesarz 
przyzna, iż nie jest tak  czynną i po tężną, za jak ą  się ogłasza, że zwy
cięstwo nad Chińczykami lub  K reolam i hiszpańskiem i jest ty lko w jego 
sile; lecz, kiedy państwo pierwszego rzędu wyludnia i zakrwawia kraj 
cały, wtenczas m usi się ty lko zadowolnić wyrażeniem tej sym patyi, jak a  
według słów  żartobliwego praw nika »jest uczuciem , które cały św iat 
ap robu je .«—  Niech przyzna, że on, B onaparte , którego jedynem  p ra 
wem do tronu  jest powodzenie, w stąpił w szranki do walki z Rosyą i bez 
boju został pobity i obalony. Oburzenie opinii nie tylko jego jednego 
dotknie, albowiem opozycya w Izbie francuskiej w upokorzeniu się p rze
ścignęła nawet p ro k u ra to ra  jeneralnego. P. D upin dow odzi, że trzeba 
opuścić Polskę, bo wojna byłaby bezskuteczną; opozycya wotuje, żeby 
Polska została u jarzm ioną, bo wojna zbyt drogo kosztuje. P a n  Dupin 
działa na umysły bojaźliw ych; opozycya podnosi argum ent przerażający 
skąpców.

Choć republikanie w lokajskiej liberyi są podli, F rancya ze wszy - 
stkiem i swojemi wadami nie jest nikczemną. Jeden jest ty lko sposób 
wytłómaczenia tej sm utnej zmiany opinii. Opozycya nie strac iła  współ
czucia dla Polaków, ale pojmuje, że przez oswobodzenie Polski Napoleon 
wzmocni swoją pozycyę i w nienawiści swej dla cesarza, gotowa ona p ra 
wie pogodzić się z carem. W ie ona, że najlepszy sposób poruszenia 
chłopów, jest oskarżenie o zbyteczne wydatki prowadzące do powiększe
nia podatków’; myśli więc, że sprzeciwiając się wojennym ekspedycyom 
dla przyczyn finansowych, zarazem  obudzi zmysł oszczędności chłopów 
i zedrze szatę powodzenia, k tó ra  przed publicznością ukrywa prawdziwe 
formy im peryalizm u. Może się opozycya nie myli w swojem rozum ow a
n iu , ale ponieważ tak  dobrze, oświadczając swój szacunek d la pryncy
piów i oblicza szanse, trac i sym patyę liberalnej Europy. Egoistyczne 
odosobnienie Anglii, słuszne czyli niesłuszne, przynajm niej nie s ta ra  się 
pobudzić narodu do pow stania, obiecując mu pom oc; lecz opozycya 
francuska przyklaskiw ała przez dwa la ta  walce, od której w tej chwili 
oczy swe odw raca, obawiając się, żeby nie została  wezwaną o pomoc 
pieniężną. Może być, że się za późno przekona, że jej obliczenie nie 
m iało podstawy, że m arzący m onarcha, którego ona nienaw idzi, nako- 
niec stanął na tern, iż jeżeli cesarstwo nie może być pokojem , przynaj
mniej nie będzie nazwanem »niekosztowną hańbą« cheap dishonour. 
Tymczasem na w idok zbratan ia  się »Gillenormandów« z »Eujobrasam i« 
ludzie pojęć liberalnych muszą się wzdrygnąć.

Otwarcie parlam entu  się zb liża , nastąpi ono 4. Lutego. Jen era ł 
Zam oyski ma tu  za k ilka  dni przyjechać.

Przybyli P o zn an ia  dnia 20 . Stycznia.
B A Z A R :  b r .  D ą b s k a  z K o ł a c z k o w a ,  S u l i i n i r s k i  z D o m a n i n a ,  K a r c z e w s k i  z W y s z a k o w a ,  

M o sz c z e ó s k i  z  S t ę p u c h o w a ,  S y p n i e w s k i  z P i o t r o w a ,  D o l iń s k i  z S ław na .
H O T E L  D U  N O R D :  P o n ik i e r s k i  z S ł a b o m i e r z a , J e r z y c h o w s k i  z L u b i e r z a ,  J a n k o w s k i

z G n ie w k o w a .
M T L 1 U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S c h w a r z k o p f  z M a g d e b u r g a ,  U n g a r  z P l a u e n ,  M a t t a -  

n e t  z D u r e ń ,  G la s s  z W r o c ł a w ia ,  B r i ih l ,  B r a u n ,  K le in eck e ,  O r t m a n n  i R u s s  z B er l in a .  
I I O T L  P A R Y S K I :  K o l l a t  z  M iłos ła wia .

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P o zn a
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s k ą  i  f r a n c u s k ą ,  zaopatrzone 
w najnowsze dzieła ; tudzież bibliotekę po lską 
Wurowsliiego. — K atalog i mogą być 
udzielone.

OBW IESZCZENIE.
W  moc przepisu § 8. S ta tu tu  nowego Towa

rzystw a kredytowego ziemskiego d la  prowincyi 
poznańskiej z d. 13. Maja 1857. r. podaje niniej- 
szem do wiadomości, żep rzy  dzisiejszej odbytej 
rewizyi rejestrów  rzeczonego towarzystwa k re 
dytowego i dokumentów hipotecznych dla n ie 
go wygotowanych okazano, że cała summa wy
danych kredytowych obligacyj przez nowe To
warzystwo kredytowe ziemskie d la  prowincyi 
Poznańskiej nie przenosi całej summy temuż 
Towarzystwu kredytowemu służących k ap ita 
łów hipotocznych.

P o zn an , dnia 13. Stycznia 1864.
Naczelny Prezes prowincyi Poznańskiój, jako 
K om isarz rządowy przy nowem Towarzystwie 

kredytowym ziemskim
Morn.

S tow arzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 20. Stycznia 1864.

S f c y to  (węcpel po 25 szefii) słabo. Na S ty 
czeń 28%  list. % pien,, na Styczeń Luty 28%

list. % pien., na Luty Marzec 28%  list. % p ie n ., 
na Marzec Kwiecień 28%  list. % p ien ., na wio
snę 29%  list. % pien., na Kwiecień Maj 30 list. 
29%  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
słabiej. Na Styczeń 13y12 list. % t pien., na 
Luty 13%  list. y8 pien., na Marzec 13% list. 
'/a p ien ., na Kwiecień 13% list. 7 ,2 p ien ., na 
Maj 13%  list. %  pien., na Czerwiec 14 '/6 list. i 
pien.

W iadomości handlow e.
B e r l i n ,  19. Stycznia.

Pszenica 50—57 tal.
Zyto na Styczeń 35 % —35 ta l,, na Styczeń 

L uty  i Luty Marzec 34%  ta l., na wiosnę 35 do 
y8 — 35 ta l., na Maj Czerwiec 35%  ta l., na 
Czerwiec Lipiec 36%  tal.

Jęczm ień wielki i m ały 30—31 ta l.
Groch do gotowania 37—48 tal.
Groch na pastw ę 37—48 tal.
Olej rzepiowy na Styczeń i Styczeń Luty 11%  

do y12ta l., na Kwiecień Maj l l ' / I2ta l., na Maj 
Czerwiec 11 y6 tal.

Olej lniany 13%  ta l.
Okowita na Styczeń i Styczeń L uty  14 % — % 

ta l., na Luty Marzec 1 4 % — % ta l., na Kwie
cień Maj 14%  —%  ta l., na Maj Czerwiec 141 >/,2 
do y 8 ta l., na Czerwiec Lipiec 15%  t a l ,  na 
Lipiec Sierpień 15 '/2 tal.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 20. Styc; 
1864 r.

od
ta l. | sgr.| fn . ta l. |

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy ś re d n ie j...............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Ż y ta  lże jszeg o ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
G rochu na pastw ę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
T a ta rk i, s z e fe l .................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a r n ie c .................................
S iana, c e n t n a r .................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Ż. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

27
22
17
6
5
2

j 23 
9 
7

15

15

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 80 %  Tralles.

T al. S er, F . do T a l. S er. F
Dnia 19. S ty c z n ia .......................... 12 27 6 do 13 2 6

„ 20. „  ........................  12 26 9 „  13 1 3
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


